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Ucykuia pczyjaciót i pczeciiwikćw

P r z e s z k o d a  S a d o w s k a
I  czy nie byioby to w iększym  s u k ­
cesem od u tra ty  przy w yborach pe- 

ilości obcoplemiennych g ło ­
sów -

NIEPROSZENI GOŚCIE 
CZYLI SOCJALIZM 

O K U P O W A N Y

W  o s ta tn im  n u m e rz e  ,,P ło m ie ń  
c z y k a "  u k a z a ł s ię  in t e r e s u ją c y  
a r t y k u ł p. W it o ld a  Ip o h o rs k ie g o -  
L e n k ie w ic z a  p. t. „ Im p e d im e n t u m  
J u d a ic u m “ , k t ó r y  w  w y ją t k a c h  

p r z y t a c z a m y :
„Społeczeństwo polskie przeżyw a  

dziś niew ątpliw ie okres nauki abeca- , .
dla politycznego. W  drodze ciężkich P rzy zn a jcie  się szczerze, Panowie  
prób i załam ań, w drodze udanych i tcjahsci, że m acie sam i ju ż  dość 

nieudanych eksperym entów z w olna koszernego tow arzystw a, że pragnę - 
wyltuwa się coś, co może być nazwa- hbyscie zejść się z rodakam i, w czy- 

ne kodeksem podstawowych praw d sto polskim  gronie, i pogadać sobie 
politycznych. Z  wolna torują sobie j °  Socjalizm ie, o D em okracji, o po- 
drogę do powszechnej świadom ości skrom ieniu karteli, o potrzebach  
praw dy, że system  polityczny P o ls k i! człow ieka pracy. Że chcielibyście zwo 
w inien byc zw iązany z o b ro n n o ścią1
Państw a a polityka zag ran iczn a w in ­
na kroczyc w łasnym i drogam i, a nie 
w przęgać . się do rydw anu interesów  
obcych. Z w olna zaczyna kiełkow ać  
przekonanie, że zawiódł eksperym ent 
totalizmu biurokratycznego, lecz, że
  z d ru giej strony —  nie Btać nas
na parlam entaryzm  typu fra n cu sk ie ­
go i że rząd musi b yć silny. Z w o l­
na zaczyna ugrun tow yw ać się p rze ­
konanie, że o ile. K o n stytu cja  winna 
zabezpieczać Państwo przed k a p ry ­
sam i przypadkow ej w iększości s e j­
mowej, o tyle ordynacja w yborcza nie 
może Dyć środkiem  do fałszow ania  
rzeczyw istości politycznej.

Z w olna też zaczyna przeważać 
przekonanie, że jedynie w łaściw ą na 
dłuższą form ą rządów w P o l­
sce może być tylko rozsądna demo 
kracja, przystosow ana do polskich  
w arunków . W  forinie negatywnej 
w y ra ża  się to w przekonaniu, że nie 
są nam potrzebne żadne 'raportow a­
ne totalizm y, i że nie predystynow a- 
ły  n as do tego ani nasze dzieje, ani 
nasz ch arakter narodowy. D a ją się 
też słyszeć głosy, że nie stać n:is w  
ogóle na żaden porządny totalizm i że 
co n a jw y że j możemy m ieć do czy- 
idoniu z ja k ą ś jego niepoważną i hu­
m orystyczną karyk aturą. M ożna więc 
śm iało postawić optym istyczną tezę, 
ze dojrzałość polityczna Narodu acz­
kolw iek z wolna, iecz mimo to w yraź  
nie postępuje naprzód.

U K O JO N Y  OBYWATEL  
ROZMAWIA Z PPS

Je ś li abstrahow ać od tradycyjnej 
frazeologii pa rtyjn ej a rozw ażać  

.spraw ę trzeźwo i logicznie —  trudno  
dopatrzeć się zw iązku pomiędzy idea­
łam i Socjalizm u a obroną interesów  
narodu żydowskiego. Je ś li w yobrazi­
m y sobie obywatela, któ ry  nie zna 
k u lis  ruchów społeczno - p o litycz­
nych, a b ierze rzeczyw istość taić, jak  
ją  widzi, z w ie lk ą  dozą prawdopodo­
bieństw a możemy w yobrazić sobie 
nasćępujący .dialog m iędzy pwym  o- 
byw atelem  a przedstaw icielem  Pol.
P a rt ii S o cja listy czn ej:

„Ustalm y> 'Panowie S o cjaliści; Cze 
go W y  napraw dę chcecie7 P o g a d a j­
m y sobie logicznie na tem at waszego  
program u. Chcecie Panow ie -p a ń ­
stw o* lenia środków  p ro d u k cji?  —
D oskonały pom ysł I Chcecie podziału  
latyfundiów  pom iędzy b ez ro ln y ch ?—
Znakom ita rzecz! Chcecie rządu ro­
botniczo - chłopskiego? —  Dawno  
ju ż  czas ku tem u! Chcecie w yw ła­
szczenia kap italistó w ? —  N a  pohybel 
pijaw ko m ! Chcecie wolności sum ie­
n ia  i p ra s y ?  —  Sam o tym  m y śla ­
łem ! Chcecie praw dziw ej dem okracji 
i  k o n tro li nad rządem ? —  Piszę się 
bez za strze ż eń !

T y lk o  odpowiedzcie mi, proszę, na  
jedno py ta n ie: Co do tego wBzysikie- 
go m ają żydzi i ich in te re sy ? D la  
czego kolo tego dem okratycznego in ­
teresu kręci się ty lu  brodatych fak to ­
ró w ?  C zy tego w spaniałego pro g ra ­
mu nie dałoby się zrealizować^ „we 
w łasnym  zaKresie” ? C zy S o cjalizm  i 
D em okracja nie mogą zespoli, swoich  
dróg z interesem  N »rodu Polskiego?
D laczego W y  z takim  zapałem  bro­
nicie p rzy w ile jó w  obcoplemiennych  
go ści? Co to w szystko ma w spólne­
go z w alką o praw a robotnika i chło­
pa p o lsk ie g o ?”.

OSKARŻAMY  WAS- 
PA N O W IE 

SOCJALIŚCI!
O skarżam y W s s  o to, że u tru d n ia ­

cie zw ycięstw o D em ok racji P o ls k ie j! 
oskarżam y W as, że przez sw oje za ­

ślepienie, przez sw ój sojusz z raBowo 
obcymi elem entam i torujecie drogę  
To talizm o w i! W asza tak tyk a jest  
d zisia j wodą n a m łyn zarów no pol­
sk ich  hitlerow iczów , ja k  1 re a k cji 
sjo je cz n e j. D z ię k i W aszej to taktyce  
odchodzą o c D em okracji jednostki, 
g ru py i  środow iska, któ re nie chcą 
słu ży ć za narzędzie obcych interesów .
- ic ź  by lu dzi znalazło  się w szere­
gach D em okracji, gdyby była ona 
napraw dę polska! O ileż łatw iejsze  
byłoby wów czas jej zw ycięstw o! 0  
ile ż  tru d n iejszą byłaby sytua cja  jej 
W rogów !

Zgadzam y się z W am i, że n ie  są 
nam potrzebne żadne nstroje to ta i-. 
ne- Nie chcem y żadnego nowoczeB- j 
” e£ °  niew olnictw a. Nie chcem y by 

zam ieniła się w  jedno  
w ielCIe w ięzienie Ideowe.
n ość człow ieka i jego godność są ***** - t
nam  n ie  m niej drogie, niż W am . W ie- narodowi i państwu, 
rżym y, że stać N aród P o iski na roz- Wyzwanie t o  nie może po-

2 % * » ' *  *>“  o d p o w i e d z i .
rozsądnej w olności należy budować O d p o w i e d z i ą  s k u t e c z n ą ,  w

w nętrzną spoistosć Państw a, a nie ,l a i c k a  n r z w s z łn ś ./  s i e a n l a r a
ślepym  posłuszeństw ie, bierności, ?  p r z jS Z łO S Ć  s ię g a j ą c ą

rezygn acji i  b ra k u  odw agi cyw ilnej, swymi rezultatami, b ę d z ie
A le  c iy  W y  n ie  rozum iecie, Pano- wzmożona praca propagando-

< n r> w alka o wolność idei zdecydowanie antvko
' godność C złow ieka jest utrudniona - 7  a n t }  KO
Przez fa k t W aszy ch  antynarodow ych munistycznych, Idei pozytyw - 
sojuszów ? C zy  W y  nie rozum iecie, nych, radykalnie narodowych 

s lę - p r7 y  w ?BZ<fi nieży- i to zarówno w dziedzinie po-
zm niejszacie T a n s e " z w y d ^ w t ^ z a -  Ł it y c Z n € j ’ j & k 1 s P o l e « n e j .  
sadniczej spraw y, której słu ży cie ? J^St to jednak odpowiedź
8DMw*.y naliczona na dłuższą metę.

lać w ielkie wiece i zgrom adzenia lu ­
dowe, ażeby budzić poczucie godno­
ści obyw atelskiej, dom agać się s 
działu w życiu publicznym , głosić 
h asła odpow iedzialności za losy 
Państw a. C hcielibyście w skrzesić w 
społeczeństw ie legendę Czerw onego  
Sztandaru, któ ry w ponurą 1 ciem ­
ną noc dziejow ą b y ł nadzieją i p rze ­
w odnikiem  N arodu.

A le  w iecie bardzo dobrze, Pano­
wie, że są to m eziszczalne m arze­
nia. Gdziebyście dtisiaj nie poszli —  
wszędzie będze wlec się za W am i 
potw orny tren nalewko wski. Nie po­
tra ficie  u rządzić żadnego zebrania  
publicznego, którego by nie opano­
w ała czarna szw argocąca masa. Nie

p o tra ficie  powiedzieć słow a o zd rad ­
liw ej taktyce K om intern u w w a­
szych szeregach, ażeby nie zerw ała  
się burza protestu ze strony w aszych  
kruczow łosych słuchaczów. C i nie 
proszeni goście są  bowiem święcie  
przekonani, że W y m usicie im s łu ­
żyć, że W y  stanow icie tylko le g a l­
ną, um iarkow aną odmianę partii Ko­
m unistycznej. Ta m asa jest. przeko­
nana, że g d lie ś  tam wysoko zap a­
dły decyzje, w iążące nierozerw alnie  
M asze d rogi z drogam i K P P  i z ich  
w łasnym i. 1 dlatego tak gorąco re ­
aguje ona na każde odchylenie od l i­
nii, która uznała dla W as za obo­
w iązującą.

Powiedzcie szczerze, Panowie, czy  
nie jest to sytuacja groteskowa i u- 
p o k a rza ją ca ? C zy  nie jest to obja 
wem ja k ie jś  zdum iew ającej dekaden­
c ji Socjalizm u P olskiego?

RYBA to r z a e i  ic n a k e m l| «  
i d e o w a  ! * • *  1

KWITA

Z m i a n y  w  O z o n i e
i Sekretariacie F o r . P .O .S . we Lw ow ie

L w ó w , w  m a rc u
J a k  s ię  d o w ia d u je m y , w  z w ią z ­

k u  z o s t a t n ią  r e o r g a n iz a c ją  —  
s ta n o w is k o  s e k re t a r z a  lw o w s k ie ­
go „ O z o n u "  o b ją ł b. n a jb liż s z y  
w s p ó łp r a c o w n ik  T . T y k a r z e w -

W GRODNIE
„ A B C "  m o ż n a  z a p re n u m e ro w a ć  

w  K o lp o r t a ż u  C z a s o p is m  i  D z ie n ­
n ik ó w  Z w ią z k u  S trz e le c k ie g o  

u l.  Ś m ig łe g o  R y d z a  1 1.

P O W S Z E C H N I E  U Z N A N A  Z A  N A J L E P S Z A

STflRfl ŻVTNIÓUlttfl

s k ie g o  i d o ty c h c z a s o w y  s e k re ta rz  

S e k re t a r ia t u  P o ro z . P. 0 .  S. d y p l.  
m a jo r  L u d w ik  D o m c ń . N a s t ę p c ą  

m a jo r a  D o m o n ia  L .  w  s e k r e t a r ia ­
c ie  z o s ta ł d y p l .m a jo r K a z im ie r z  

K o n aa.

N ie k t ó rz y  są  z d a n ia , że o sta t­
n ie  z m ia n y  w  lw o w s k im  „O z o ­
n ie "  o z n a c z a ją  w p ro w a d z e n ie  z a ­
sa d y , że c z y n n i c z ło n k o w ie  p o l­
s k ic h  p a r t y j p o lit y c z n y c h  n ie  
b ęd ą m o g li b r a ć  u d z ia łu  w  p r a ­
c a c h  S e k r e t a r ia t u  ty m  b a rd z ie j,  
i e  n ie  po ra z  p ie r w s z y  „ z a p a d a ły "  
u c h w a ły , p o d k r e ś la ją c e  a p o li­
ty c z n o ść  S e k re t a r ia t u . C o  do .te ­
go, czy  n a s t ą p i ś c is łe  r o z g r a n i­
c z e n ie  k o m p e t e n c ji „ O z o n u "  i  
S e k re t a r ia t u  P o r  P . 0 .  S., z d a ­
n ia  są  p o d z ie lo n e . P rz e w a ż a  p o ­
g lą d , że r a c z e j „ n ie "  a n iż e li

T .  K .

Z&eceźnictwa.

Znowu „zabawko dla dorosłych”
P r z e d s t a w i c i e l e  R o t a r y  C l u t > ’ ó w

p is z ą  d o  m a r s z a łk a  S e jm u
P a m ię t a m y , ja k  to w  d y s k u s ji  

s e jm o w e j, k t ó r ą  p r z e p r o w a d z ili  
n a  p le m im  S e jm u  p o s ło w ie  D u ­
d z iń s k i i  B u d z y ń s k i,  p o ru sz o n a  
z o sta ła  ta k ż e  i  s p r a w a  R o t a r y  
C lu b ó w , ja k o  o rg a n iz a c y j,  z w ią ­
z a n y c h  z m a s o n e rią . W  z w ią z k u  z 
tą d y s k u s ją  o t rz y m a liś m y  n a s t ę ­
p u ją c e  p ism o :

R O T A R Y  - C L U B  —  W A R S Z A W A  
P O L S K A  —  P O L A N D  

W arszaw a, dnia 24 lutego 1938.
P. T . „ A B C ”

A l.  Jero zo lim skie  121 w.m.
Szanow na R edakcjo!

N in iejszym  pozw alam y sobie 
przesłać do wiadom ości kopię na­
szego p-sma wystosowanego 1 
P ana M a rsza łk a  Sejm u i  uprźejfn ą  
prośbą o łaskaw e pom ieszczenie go 
w poczytnym  >w/n piśm ie.

Ż  poważaniem
In ż. P io tr D rzew iecki 

W ito ld  Sągajło". 
Z a łą c z o n y  o d p is  p is m a  do m a r ­

s z a łk a  S e jm u  b rz m i:
„W arszaw a, dnia 24 lutego 1938 r. 
W ielce Szanow ny P anie M a rsz a łk u !

W obec w ypow iedzenia w Sejm ie  
przez jednego z posłów zdanie, ja ­
koby R otary C lub ’y b y ły  przyb u ­
dówką, czy li też filią  m asonerii, u- 
w ażam y za konieczne podanie do 
wiadomości W ielce Szanownego 
P ana M a rsza łk a  poniższych w y ja ­
śnień:

R o tary C lub ’y są ja w n ym i l w ol­
nymi zrzeszeniam i tow arzyskim i, og 
n isk u ją cy m i w yłącznie ludzi p ra ­
cu jących  zawodowo w dziedzinie  
życia gospodarczego, sztuk i i nau ­

k i  i to po jednym  przedstaw icielu  
Każdego zawooii

K a żd y  K h ib  założony w ja k im ­
kolw iek m ieście jest o rganizacją  
sam odzielną o w łasnym , zatw ier­
dzonym przez m iejscow e władze  
statucie i w działalności sw ej nie­
zależną od ja kich k o lw iek nakazów  
obcych i zag ran icznych.

Celem  R otary C lu b ’u jest u trz y ­
m ywanie p rzyjazn ej —  pomiędzy 
w szystkim i zawodami —  łączności, 
pielęgnow anie popraw nych stosun­
ków zaw odow ych i służenie swemu 
narodowi I państw u bez ja k ich k o l­
w iek celów politycznych i re lig ij­
nych.

Istnienie na św iecie przeszło 4500 
klubów, rep rezen tują cych  pracę  
zawodową, aztukę i naukę daje mo­
żność naw iązyw an ia pożytecznych  
w zajem nych stosunków. C zy n i to 
m ożliw ym  dla polskich klubów ko ­
rzystne łnformoy, anie poważnych  
koł n a św iecie o Polsce 1 na tym  
polega, naszym  zdaniem, jedna z 
najw ażniejszych korzyści ' R otary  
C lu b ’ów dla naszego państw a. 

Stw ierdzam y, że R o ta ry  C lu b ’y

m ają żadnej łączności z masonerią.
Jednocześnie kom unikujem y, że 

w yjaśnienie powyższe przesyłam y  
do prasy polskiej, która pom ieściła  
spraw ozdanie sejmowe.
Z w ysokim *'pow ażaniem  
Im ieniem  R o tarv C lu b ó w  w Polsce  

In ż. P io tr D rzew iecki.
W itold S ą g a jło ”. 

P o n ie w a ż  p o d p is a n i p o d  o b u  l i ­
s ta m i p r z e d s t a w ic ie le  R o t a r y  C l u ­
b ó w  w  P o ls c e  w id o c z n ie  m a ło  s ię  
o r ie n t u ją  w  c e la c h  tej o rg a n iz a c ji,  
p o s t a r a m y  s ię  do t re ś c i ic h  lis t u  
d o rz u c ić  tro c h ę  n a s z y c h  w ia d o m o ­
ści. P o z o s t a w ia m y  o b u  p o d p is a ­
n y m  p rz e d s t a w ic ie ]o m  ocenę, czy  
n a sz e  in f o r m a c je  p rz e c z ą  ic h  w ia ­
d o m o ścio m , c z y  też b ęd ą t y lk o  ich  
c e n n y m  u z u p e łn ie n ie m .

C z y t a m y  w  liś c ie ,  że R o t a r y  
C l u b ‘y  są, k a ż d y  w  s w o im  m ie ś c ie  
n ie z a le ż n y m i o rg a n iz a c ja m i.  D la  
s c h a ra k t e ry z o w a n ia  te j n ie z a le ż ­
n o ś c i o d  c z y n n ik ó w  z a g ra n ic z n y c h  
p r z e c z y t a m y  so b ie  z w y d a n e j w  
W a rs z a w ie  p rz e z  R o t a r z y s tó w  k s ią  
ż e c z k i „ P r z e g lą d  za sa d  R o t a r y  
C l a b ó w "  str. 5, k r ó c iu t k i u stę p :

„Celem  ułatw ien ia  klubo.u orien­
tacji i rozw iązyw ania tych zagad­
nień, biuro centralne uzgadnia  
zw yczaje i działalność w szystkich  
klubów z zasadam i R o tary In te r­
national
S k o ro  m a m y  ju ż  tę b ro s z u rę  w  

rę k u , to u z u p e łn ia jm y  d a le j w ia ­

d o m o ści, p o d a n e  p a n u  m a rs z a łk o ­
w i S e jm u . N a  str. 3 c z y ta m y ,  
w ś ró d  w y lic z o n y c h  z a sa d  R o t a r y  
C l u b ó w :

„P opieranie dobrej woli, między 
nkrodowego porozum ienia i pokoju  
przez światow e braterstw o ludzi, 
pracu ją cych  w życiu gospodarczym  
i zawodach wolnych, połączonych  
ideą służenia inn ym ”.

A  n a  str. 9 tej k s ią ż e c z k i:
„R o ta ry  jest klubem m iędzyna­

rodowym, dążącym  do sw ych celów 
bez względu na różnice narodowo­
ściowe, polityczne lub wyznaniowe. 
W prow adzając do klubu po jednym  
przedstaw icielu z każdej gałęzi 
pracy zawodowej, zapewnia mu się 
proporcjonalną reprezentację prze­
m ysłu i handlu danego m iasta bez 
uszczerbku d la  kogokolw iek. Rota  
ry  Club jest w ten -posob w posiada­
niu w szelkich wiadomości, doty­
czących przedsiębiorstw  i różnorod­
nych zawodów w mieście, a to d a­
je  możność w pływ ania na ich kie­
row ników  w m yśl zasad R o ta ry ”. 
P o d p is a n i po d  lis te m  p a n o w ie

z rz e sz e n ia m i t o w a f  z y sk in ti. N ie  

p r z e c z y m y  tej in f o r m a c ji.  B y ć  m o ­
że, że g r y w a  s ię  ta m  ta k ż e  w  
b r id g e ‘a, le c z  n a  p e w n o  p r z y  z a ­
p is ie  ^ m ię d z y n a ro d o w y m .

O t r z y m u je m y  z a p e w n ie n ie , że  
R o t a r y  n ie  m a łą c z n o ś c i z m a so ­
n e r ią . M o że  ta k ż e  b y ć . A le  w  w y ­
d a n y m  w  P a r y ż u  w y d a w n ic t w ie  
„ L e s  C a t h o lią u e s  et le  R o t a r y "  
c z y ta m y  k o m u n ik a t  W ie lk ie j  L o ­
ż y  H is z p a n ii z d n. 11 s ty c z n ia  1928  

ro k u :

„R o ta ry  Club, wprow adzony o- 
stati.io w M enezueli, zrealizow ał 
już dużą część Bwego program u  
d /ja ła ln o ści'sp o łe czn ej, ale dopiero  

-•f nię dawr.o m asoneria ■ re g u lą rn a  z 
C'araraa zaprosić* d r. Yłncente Da- 
vilą; który iłTgJGiU godny nwagt 
w ykład publiczny. M y, masoni, m le -! 
liśm y  zaszczyt usłyBzeć z ust w y ­
bitnego przyw ódcy C lu b ’u, ż e ' j e - |  
ateśmy sta rszy m i braćm i R otarian  
i otrzym aliśm y Zapewnienie, że po­
między lożam i i R otary istnieją 
podstawowe punkty styczności”.
U  nas. j a k  w id a ć , n a  t a k i w y ­

k ła d  p u b lic z n y  je s z c z e  s ię  n ie  z a ­
n o si. A le ,  ż e b y  n ie  n a r a z ić  s ię  n a  
za rz u t, że u n ik a m y  rd z e n n y c h  
ź ró d e ł m a s o ń sk ic h , p o z w o lim y  so ­
b ie  je s z c z e  p rz y t o c z y ć  u stę p  z 
m a so ń sk ie g o  w y d a w n ic t w a ,  z w y ­
d a n e g o  w  ro k u  1933 w  W ie d n iu

„ D a s  B la u b u c h  d e r W e lt f r e im a u -  
r e r c i "  („ K s ię g a  N ie b ie s k a  M a s o ­
n e r ii  Ś w ia t o w e j" ) ,  g d zie  n a  str.  
115 o p u b lik o w a n o  w  a r t y k u le  J .  
R e is s a :

„M a so n e ria  rów nież nie stanow i 
w yjątku z reg uły, że każdy ruch o 
historycznej doniosłości znajduje  
swoich naśladowców. T a k  więc po­
wstała z biegiem  czasu pewna ilość 
związków, podobnych do m asonerii, 
które nie tylko dążą do podobnych 
celów, lecz rów nież u żyw ają ry tu a ­
łu  m asońskiego, w ten lub ów sp o ­
sób przystosow anego do Bwoich ce­
lów. Pośw ięcim y trochę uw agi zna­
czeniu tylko pow ażnych i szeroko  
rozpow szechnionych o garńzacyj, 
ja k  „Zakon Old F ello w s” , „ E b d a r” 
j,t. zw. „M asoneri, B  a la ’.’),  zakon 
„ L e  D roit H um ain  i ,R otary In ter-  

, national”.
P a n o w ie , p o d p is a n i p o d  liste m ,  

tegc z a p e w n e , j a k  i p o p rz e d n ic h  
rz e c z y  n ie  c z y t a li.

W  p r z e c iw n y m  w y p a d k u  m ie l i­
b y  m u że tro c h ę  w ą t p liw o ś c i,  c z y  
is to tn ie  r e p re z e n t u ją  rz e c z y w iś c ie  
in s t y t u c ję  c z y s to  to w a rz y s k ą , n ie -  
zw uązaną n ic z y m  z c z y n n ik a m i  
z a g ra n ic z n y m i, n ie  m a ją c ą  n ic  
w s p ó ln e g o  z m a s o n e rią  i o d d a ją c ą  
p a ń s t w u  n a  t o w a r z y s k ie j d ro d z e  
u s łu g i „ p rz e z  in f o r m o w a n ie  p o ­
w a ż n y c h  k ó ł  n a  ś w ie c ie  o P o ls c e " .  

* T .  G .

LUDZIE N A SZYNACH
Długa, długa ulica Bruku 

wcale nie widać pod kałuża­
mi wody.

Trotuarów nie ma łei wi­
dać tylko lśniące szyny tram­
wajowe i na nich łudzi wyko­
nujących różne ekwilibrytty- 
czne sztuki, aby utrzymać 
równowagę t nie wpaść do 
bagna.

Zapytasz Czytelniku, co to 
za opis.

Czy jakaś fantazja, czy ob­
raz powodzi w Meksyku, czy 
Chinach.

Nie, to po prostu Warsza­
wa, jedna z arterii wyloto­
wych ul. Szczęśliwicka po\ o- 
żona w bezpośrednim sąsiedz­
twie Dworca Zachodniego 
Ulica Szczęśliwicka może się 
„p o c h lu b ić ż e  będąc ważną 
arterią wypadową, posiadając 
dogodną komunikację (tram­
waj E. K. D ). nie ma uni ka­
wałka trotuaru, a bruk był po 
prawiany ostatnio, jak pamię­
tają starzy ludzie „za Niem­
ca".

Gnębieni błotem mieszkań­
cy rzucili nawet projekt, żeny 
wydzielić jakiś plac, pobudo­
wać „skromny domek" i poda 
roWać komuś z w.elkicn lp 
magistracie. Może to by nare­
szcie pomogło?

Niestety, są za biedni na 
zrealizowanie tego świetnego 
pomysłu.

W ięc chyba ul. Szczęśliwie- 
ka nigdy nie otrzyma bruków 
i trotuarów?

A mieszkańcy?
Niech się przeprowadzą, lub 

nadal maszerują po szynach.
B. REZA

Ż y d o w s k i e
machinacje w Grójcu
W brew  specjalnym  zarządzeniom 

narządu miasta, ie lód prodyko .■ afty 
d la  ce ló w  u ż y tk o w y c h  musi być fr  
w zględów  higienicznych poddany  
pod kontrolę w ładz sonłtnrny ch, ż y ­
dzi grójeccy dostarczają do miasta 
lodu, w yrąbyw anego bez zezwoleń i 
bez kontroli w  okolicznych stawach. 
Celem uniem ożliw ienia kontroli lód 
ten w yrąb yw an y jest i przywożony 
do G ró jca  po ta jem n e pot oskmą 
nocy.

P rzypuszczać jednak neieiy, tt p. 
St. Kow alęzew ski, lekarz powiatowy, 
oraz b u rm istrz  O ls z e w s k i nie po­
z w o lą  na le k c e w a ż e n ie  wydanych 
p rze z s ie b ie  z a rzą d ze ń  i u k ró c ą  sta  
no w czo  k a ry g o d n e  machinacje ż y ­
d o w sk ie .

Fałszyw y „hrabia Komorowski”
B a n k f e r  i J e g o  c ó r k a

w  sidłach „niebieskiego p ta ka 1
LU B LIN , 4 3. (od w l koresp.) 

Przed Sąde n Okręgow ym  w  Lublinie  
odpow iadał niejaki Zygm unt Sztuka, 
który podając się za hr. K om orow ­

skiego, funkcjonariusza oddziału II  osób bądź to pieniądze, bądź też w
Sztabu G łów nego i za adm inistratora  
majątku rzekom ego kuzyna swojego, 
hr. Łosia, w yłudził od całego szeregu

Zemsta czy rabunek
Zbrojny napad na stację kolejową

nie m ają w sobie nic tajnego i  nie z a p e w n ia ją ,  że R o t a r y  C >uo  y  są

O k a rę  ś m ie rc i
(Dokończenie ze str. 1-ej)

' Vo1' mu społeczeństwu polskiemu, niezwłoczne wprowadzenie w

W  nocy z czw artku na piątek nie­
znani spraw cy dokonali napadu ban- 

1 dyckiego na przystanek kolejowy Bo- 
! ża W o la zn a jd ujący się na 34 km. 

od W a rsza w y  na odcinku Błonie —  
Kutno.

Z a ra z po północy dw aj czy trzej 
uzbrojeni bandyci, którzy w targnęli 
do budynku stacyjnego, a jeden z nich  
dał szereg strzałó w  do robotnika ko­
lejowego Tom asza Solarka, ra n iąc go 
ciężko w głowę i klatkę piersiow ą

spraw y, i | e serc polskich zabiłoby  
om W a s sym patią, gdyby w W a-

S n s r s ; ,
Posępny dramat w Luboniu 

wymaga odpowiedzi natych- 
przecież istn ie je? i miastowej. Stać się nią winno

Polsce ustawy antykomuni­
stycznej, dokładnie określają­
cej, że za komunistę uważać 
należy nie tylko człowieka, 
któremu udowodniona zosta­
nie przynależność, do partii 
komunistycznej, ale również 
głoszenie w jakiejkolwiek for 
mie i postaci haseł komuni­
stycznych, lub z komunizmem 
graniczących. Ustatya ta win­
na przewidywać, 2e za prze- 
stępslwo komunizmu upra­
wianego w Polsce w’ jakiejkol­
wiek formie i postaci wprowa 
dza się sankcję karną w po­
staci kary śmierci.

Jerzy Kltrcyusz

tw ierania ka sy biletow ej, ale ra n n e ­
mu udało się doczołgać do telefonu i 
zaalarm ow ać władze. Spłoszeni ban­
dyci, zbiegli. K onająceg o  S o la rk a
przewieziono do szp ita la  w Sochacze­
wie.

O podłożu napadu k rą żą  najfantu  
styczniejsze pogłoski —  według jed ­
nych spraw cą b ył znany bandyta R u ­
sin, według innych strzelano do So­
la rk a  na tle porachunków  osobistych  
i napad nie posiada ch arakteru  ra-

N astępnie bandyci p rzy stą p ili do o- bunkowego. śledztw o jest w .toku

C z y  k r M o W . a  W i l h e l m i n a
zrze k n ie  się tronu?

Sensacyjną pogłoski w prasie francuskiej?
P A R Y Ż  4 3- Prasa paryska p o - , Iowa holenderska W ilhelm ina zamie- 

aje sensacyjne pogłoski, jakoby kró rżała jeszcze w  bieżącym  roku abdy-

naturze, ja k  np. ubrania u kraw ca, 
kosztow ności u jubflen itp.

M iędzy innym i „niebieski ptak", 

który —  jak się okazało jest synem  
lekarza i pochodzi z Sosnow ca —  

w p row adzony został do domu zna­
nego w  Lublinie bankiera i stał się 
jego stałym gościem . Sprytny oszust 
rozkochał w  sobie córkę bankiera. 
G dy Sztukę dosięgły listy gończe z 
Całego kraju, b y ł on już oticjalayb: 
narzeczonym  córki bankiera. W yzn a  

czony nawet b y ł ju ż  termin ślubu.
Oszusta aresztow ano podczas jego  

ucieczki. Udało mu się jednak zmy- 

iić czujność policjanta, eskortującego  
go i uciec. Z łapany po raz drugi 

w krótce potem, stanął przed sądem  
okręgow ym  w  Lublinie, który skazał 

go na 3 lata w ięzienia oraz zapiace 
nia w yłudzonych sum.

Na rozpraw ie przesłuchano 31 

św ia d k ó w ,. przew ażnie ofiar kom bi­
n acji sprytnego oszusta.

Spraw a ta odbiła się głośnym  e- 
chem w  całym  wojew ództw ie ze 
w zględu na osobę bankiera który za- 
pętał się  w raz z córką w  sidłach „nłe 
bieskiego ptaka".

O ż y ł  w  t r u m n i e
M’e wsi Słoboda, pow. T u rk a , ożył, 

leżący już w trum nie m ieszkaniec tej 
wsi Korlowski. Po dłuższej chorobie  
zapadł on w leta rg  i rodzina, pewna, 
że K ozłow ski już nie żyje, przygoto­
w yw ała się do pogrzebu.

1 kow ać na rzecz córki księżniczki Ju- 
' liany. Królow a W ilhelm ina obchodzi 

w tym roku 4o-lecie sw ego panow a­
nia, A bdykacja ma następie rzekomo 
zaraz po jubileuszu.

Przed kilkom a dniami w rezydencji 
księżniczki [uliany w Soestdijk od­
była się w  tej spraw ie konferencja z 
udziałem prem iera i m inistrów. Po­
dobno decyzja królow ej iest nieod­
wołalna.

Ofiary
lanina Blechów na —  5 zl. na bie­

dne dzieci.
W ładysław  Krukow ski z Horodenki 

—  20 zł. na Bratnią Pomoc Stud. Pol. 
Znika i W itek —  10 zl. d'a dzieci z 
Okrzei.


